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Nie na wsiż to sam p rzyk ład  niebios d o b ro czy n n y ch  
Zniew ala  nas do starań dla ludzkości  w in n y c h ?
P a t rz  jak je d n o  drug iem u s łuży  tu  p o sp o łu  :
 ! ! —
D rzew o  ciągnie sok z z i e m i , a drzewa ostatki 
Pow raca ją  sp ruchnia łc  do łona swej matki.

Ziemiaństwo Delila, pieśń pierwsza.

S a d o w n i c t w o .

O d a lsze m  o b e jśc iu  s ię  z  k a r ła m i.
Ja k  w jesieni stopniami przywykają planty 

do  zimna, tak trzeba na wiosnę, aby zwolna się do 
ciepła przywyczajały. Gdy wychodzą w p o r z e w io -  
śnianej na w olne p o w ie t rz e ,  p rze jrz eć  drzewka, 
nedzne  wyjąć z w a z o n ó w , opatrzyć im Korzenie 
i przesadzić. I te także należy p rzesadz ić ,  które 
swem i korzeniam i z iem ię  wskroś przejęły .  Zaś 
w owych , które ani znaku słabości nieokazują, 
ani ko rzen ie  się ich zam szyły , po trzeba  ziemię 
wysuszyć i po  cz terech  dniach je podlać. Gdy juz 
stoją na m ie jsc u ,  gd z ie  la tować m aja ,  niech im 
n igdy  niezbywa na w ilgoci.  Częstsze i obfitsze 
w  d rug im  roku p o d le w a n ie ,  jest dla nich po ­
trzebniejsze  , jak w p ie rw s z y m ; ponieważ ich 
ko rzeń  bardziej się rozkrzew ił .  Jak  tylko fo r­
muje sio skorupa na pow ierzchn i ważona, trzeba  
ja poruszyć , ro zd rob ić  i spulchnić. D o b rz eb y  
było  mieć jakie poddasze, gdzieby w czasie kwi- 
tn ien ia  i zawiazauia owocu , można je  chron ić
p rzed  słotą. „ . ,

Gdy drzewa kwitną, trzeba, zeby miały duzo 
w ilgoc i  i osłaniane były od mrozu. Kto ta lerze  
z wodą pod  wazony podstawia , niema nad 
dwa dnie dłużej trzymać wodę na nich i dopie ro  
w cz te ry  dni znowu podstawić.

Nadewszystko p i lnow ać ,  aby p °d  czas kw i­
tn ienia i nim owoc zacznie d o jrze w ać , były w il­
go tne ; zaś pes tkow e od czasu jak się pączek

kwiatowy p o k a z u je , aż póki się n ie  uformuje 
pestka, oszczędnie podlewać, lecz gdy  to nastą­
p iło  obficie pod lew ać ,  póki owoc nie zacznie 
dojrzewać. Gdy owoce dojrzewają, trzeba oszczę­
dnie  p o d le w a ć ,  jak gdyby drzewa były w stan ie  
śpiącym. D o b rz e  także, gdy posuchy panują, dwa 
razy skropić p ień  z konwi z druszlakiein. Gdy 
kwitną , n ie  należy tego  robić.

W  śród Maja można je podlać mieszaniną, któ­
ra się tak r o b i : Zmieszać gnój czysty bydlęcy
z krwią bydlęcą i cienkiemi opitow inam i rogu , 
co ma stać razem przez  ośm dni , po  których 
rozlew a się w o d ą , t a k , aby p rzec iek ła  p rz e z  
druszlak. Tą miksturą dosyć dwa razy d rzew o 
podlać.

K t o , obcinając d rzew o k a r ło w e , starał się 
utrzymać stosunek m iędzy w zrostem  drzewa i 
liczbą oczek owocow ych , niema potrzeby  p rz e ­
rywać owoc zawiązany, chybaby zbytne było mnó­
stwo owoców. W  takow ym raz ie  p rzerw ać je p o ­
trzeba  , bo ta mnogość osłabia drzewo , owoce 
mniejsze ro d z ić  się będa i n ie tak doskonałe.

Mając drzewka k a r ło w e ,  chcielibyśmy n ie ­
raz mieć na n ich  wcześniejsze jak w g rónc ie  
owoce. Możnym, rzecz  łatwa do uskutecznienia, 
bo mogą mieć ciep larn ie  a w nich wczesny owoc.

Lecz  kosnu okoliczności niedozwalają m ieć 
tak kosztowne b u d o w le ,  a chce mieć w cześniej­
szy owoc albo taki, co u nas pod  go łem  n iebem  
niedochodzi , może ten cel osiągnąć dwojakim 
sposobem : a) utrzymując drzewa karłow e w p o ­
ko ju ;  b) i w inspekcie.
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Co tło p ie rw szego  sposobu, tab czynić należy : 
W y b  rać w jesieni do tego celu najzdatniejsze karły 
j starać s i e , aby nie z mokrą ziemią przysz ły  
do swoich leż zimowych. P rz e z  z im ow e m ie ­
siące sucho je  utrzymywać , aby im nic z im o­
w ego  spoczynku n ie  p rze ryw ało  i soki się n ie  
ruszyły. W  Lutym wziąć je  m iedzy  okna p o ­
dwójne na d z i e ń , zaś na noc do pokoju. Gdy 
sie liśc ie  rozw iną , ro b ić  w iatr  koło nich , aby 
sic ruszały i często podlew ać korzen ie ,  drobnym 
bardzo  druszlakiem. P rz e z  to poruszenie i p o ­
dlewanie ,  jakby deszczem, otrzymują żywy wzrost 
i zd row ą z ie loną farbę.

Kto ma inspekt, co roku może w nim kilka 
d rze w e k  pędzić . T e  robo tę  zacząć w Styczniu 
lub  L u ty m ; im  wcześniej się zacznie, tern więcej 
t r ze b a  gnoju do ogrzania inspektu.

D o b rz e b y  b y ł o , gdyby można mieć korę  
garbarską , bo  jak wiadomo , dłużej jednostajne 
c iep ło  utrzymuje. Gdy jej niema , użyć i gnoju, 
lecz  przynajmniej na w ierzch dać kory. D rzew ka 
oczyszczone i podlane, stawiają się w skrzynie pod 
s z k ło ; póki p ie rw sze  w ielk ie  gorąco nie p r z e ­
m in ie  , stać mają w  inspekcie. P ocze m  wkopać 
wazony w in spek t,  aby brz,eg w az o n u ,  na cal 
z gnoju w ys taw a ł , skrapiać je z konew, i  i  o- 
knaini nakryć.

Co dzień  trzeba im wpuszczać świeżego p o ­
w ietrza  a podkładki pod okna z strony wiatrów  
p rzec iw ne j  podłożyć. Szczegó ln ie  należy być 
szczodrym  z wpuszczaniem pow ietrza  w czasie kwi­
tn ienia i dojrzewania owoców, gdy  pow ie trze  ciche 
łag o d n e  i słońce świeci. N a  noc matami okrywać.

Gdy zim no o s tre ,  skrzynie co czternaście 
dni świeżym gnojem okładać.

Gdy w Maju kwitną drzewa na wolnem p o ­
w ie trzu  , można z k a r łó w ,  na których są już 
owoce , zdiąć okna.

T e  drzewka wstecz przyrodzen iu  p ro w a­
dzone , w czasie po łudniow ego gorąca matami 
po oknach okrywać. Co d z i e ń , gdy suche p o ­
w ie t rz e  , na nie obfity sztuczny deszcz puszczać, 
co im miejsce rosy zastępuje. Ale w dniach p o ­
chm urnych  zaniechać tego kropienia i w tedy 
ta k że ,  gdy  owoce zaczynają dojrzewać.

Gdy się owoce oberwą , drzewka p iln ie  p o ­
dlewać i w najzimniejszej części og rodu  postawić 
dla p rzeszkodzen ia ,  aby na jesień kwiatu nie 
wydały. Możnaby je wstawić do lo d o w n i , gdy 
się p os trzeże ,  że obficie oczka na kwiat pędzą. 
Tym sposobem ziednamy im kunsztowny spo­
czynek , k tórego  z im ą ,  pod  go łem  niebem sto­
jące d r z e w a , doznają.

Pokój do p ie lęgnow ania  karłów  p rze zn a ­
czony pow inien  być wysoki , szczególnie , gdy 
w nim są f ig i ,  śliwki i wisznie.

W ie lu  mieszka w  okolicach, gdz ie  dla z im ­
na, ledw ie sosna pospoli ta  nędznie  rośnie W  ta ­
kich , chcący p ie lęgnow ać "karły , pow in ien  sie 
starać , osłonić je od wpływu pow ietrza  , p rz e ­
chowując je  w budynkach z murów lub z drzewa 
w których ma być pow ie trze  o c iep lo n e ;  co na­
stąpi albo p rz e z  palenie w piecu  lub p rzez  o 
g rzan ie  dymem lub węglami. P a li  sie w iazań 
słomy na środku lub stawia się w ęg le  rozrza rzone  
W  takich ostrych strefach, trzeba karłom i w i e ­
cie obrać miejsce , gdz ieby  były od północnych 
w iatrów  osłonione. Ale zawsze powinny mieć 
p rze w iew  pow ietrza  i przystęp  deszczu p ow o l­
nego  , zaś m nogie deszcze i śnieżnice n ie  p o ­
winny ich sięgać. Je ż l ib y  owoc n iedochodz ił  
zupe łn ie  , trzeba  je  zrazu za oknem a potem i 
p iz e d  oknem stawić. Z pędzen iem  wstrzymać 
sio aż do dni dłuższych.

Kto chce mieć na p róbę  o w o c ,  n ie  oglą­
dając się na p raw id ła  obcinania karłów , ten niech 
b ie rz e  w iększy , jak zwykle w azon ,  ponieważ 
drzewka p rzed  czasem rodzenia  przesadzić  n ie  
można. Sadząc ka r ły ,  n iepow in ien  obcinać bar­
dzo korzeni i gałęzi.  Gdy drzewko ma wiecej 
g a łę z i ,  trzeba mu zostawić sześć do ośm ufor­
mowanych oczek , aby spodnie  zaraz p ie rw szego  
roku  m ogły  wydać kolce i oczka owocowe. °

Gdy w Czerwcu , wyrosły gałązki na stopę 
t rzeba  je  wszystkie p rzy c iąć ,  aby poboczne  ea- 
łę z ie  wydały. J e ż l i  d rzew o w skutek takowego 
obchodzenia  s ię ,  szczególniejszy wzrost okazu,e 
a p rzec iez  w jesieni p ie rw szego  roku nie widać 
znaków na o w o c ,  musi być z rodzaju późno r o ­
dzących : renetą nowego J o r k u ,  borsztofkn albo 
m eporow nanem  jabłkiem Kirbsa.

W ię c  następującego roku dać mu pierścień 
r i s c h e r a ; ale że z karzełkiem mamy do czy ­
n ie n ia ,  p ie rśc ień  pow inien  być tak szeroki jak 
klinga u nożyka.

D ru g ie g o  roku nie trzeba takowych d rzew  
obcinać. Jeż l i  w Czerwcu mają d ług ie  rzuty, tedy je 
jak p ierw szym  roku przykrocić  ; w trzecim pe.v- 
nie wydadzą owoc na próbę.  N ie  wszystkie ga­
tunki tak d ług iego  po trzebują  c z a s u ; n iektóre 
wydają owoc w d rugim  roku  , jako to : an g ie l­
ska z im o w a,  złota p a rm e n a , angielska reneta 
karolina , reneta orleańska i w iele  in n y c h , które 
są na p igw ach  uszłachcone.

A b y  drzewa wazonowe wysoko rosły .
Ż e to być m oż e ,  dowodzą nam ogromne 

pom arańczowe i cytrynowe drzew a w  wazonach 
rosnące. Na takie obrać d rzew ko ,  różniące sie 
wrzostem szczególniejszym , w którym mu prze" 
szkadzać nie należy. Na d rug i  rok to drzewo
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w wazon przesadzić  , k tóry ma być o trzy  cale 
szerszy, a potem każdego roku co coraz większy.

O coroczncm  na p e łn ien iu  z \em ią  wazonów  
z k a r ła m i i  o ich  odm ładzaniu .

Skoro spostrzegamy, że w ierzchn ie  korzen ie  
d rzew ek  widać z wazonów, trzeba  ziemię z lekka 
zg a rn ą ć ,  która p rzeg ląda z pom iędzy korzeni i 
świeżej nasypać , zostawujac na dwa cale p róż­
nego  miejsca. Zaś w  owych w azonach ,  gdzie  
niewidać k o rz e n i ,  z iem ię  spu lchn ić ,  przepisaną 
miksturą podlać i świeżym krowińcem , ile  tylko 
miejsce" dozwala , obłożyć. J e ż l i  ten gnój n ie 
p rze g n ije  do czasu w  którym ciągłe nastają p o ­
suchy , zdiąć go. , . .

D rzew a karłow e przesadzają się p rze z  po i
lub całe.

P ie rw sze  robi się gdy odejmujemy ziemię, 
nietylko z boków ale nawet i z k o r z e n i , takową 
ostrym nożem p o d c in a m y , po tem  nasypuje się 
w p różne  miejsca świeża ziemia. P an  D icker  
gani takowe przesadzanie.

Całe przesadzanie zaleca. Karły wazonowane 
przesadzają się albo na krótko p rze d  czasem, 
•jCly je na wolne pow ie t rze  p rzen o s im y ,  lub gdy 
sn już na w olnem p o w ie t r z u , a soki jeszcze m e-  
pędzą. Można tę robo tę  i w zimowych p rze d ­
sięwziąć miesiącach. Z iemia w wazonach z k tó­
rych karły p rze sad z am y , powinna być s u c h ą ; 
ale n ie  zupe łn ie  wyschłą i więcej suchą jak w il­
gotną. D obyw szy drzewko z w a ż o n a , trzeba 
obejrzeć  k o rz e n ie ,  jeżli skaleczone oberznąć i 
maścią zasmarować. Po tem  p rz e s a d z ić , obsypać 
lekko ziemią , przy tłoczyć i podlać , zeby zieina 
uchwyciła  się korzeni.  W szystk ie  gałązki p rz y ­
ciąć i w cieniu postawić.

K arły ,  które się zestarzały w wazonach, lub 
sie nam niedaja p o d ług  upopobania prowadzić  i 
t e '  co p rz e ro s ły ,  w grón t wsadzić. Przesadzająć 
ie w  g r ó n t ,  m ieć doły  p rzed  jesienią p rzygo to ­
w a n e  którym w sadzonym trzeba koronę przyciąć,
zaś sadzać i k o rze n ie ;  i starannie je podlewać.

O  p a k o w a n i u  i  p r z e w a l e n i u  k a r t ó w .

P rzew o żą  karły na wiosnę w skrzyniach. 
D niem  przed" pakow aniem , trzeba zlac obficie 
d r z e w k o ,  w ydobyw ając ,  starać S ie , ze ly ziei.iiG 
na korzen iach  zachow ać, potem  mc em wi got-  
nym o b ło ż y ć ,  poprześcilawszy każde d rzew o 
z osobna ; poczem  wiekiem przykryć. y rze-  
wa przyjdą na miejsce zwego przeznaczenia i 
sadzić się maja, zaś ziemia przy  korzeniach stwar­
dniała , trzeba  drzewko w kadź z wodą wstawić 
a gdy  ziemia się roze jdzie  , sadzą się potem  jak 
się już rzekło.

J e ż l i  zaś karły  w  zim ie  się posełają, do te g o  
d a l e k o , trzeba drzewko jak się wyżej rzek ło ,  
mchem poprzekładać i obłożyć , a potem grubo  
słoma obwinąć. Układają się drzewka warsztami, 
jedna idzie  koroną do góry  a druga korzeniem. 
P ró ż n e  między n iem i miejsca m chem  się wy­
pełniają.

Gdy przyjdą na miejsce p rzeznaczenia  , albo 
mają korę zdrow ą lub zmarszczoną. W  p ie rw ­
szym przypadku obcina się im nadw erężone ko ­
rze n ie  i na dobę  stawiają się w wodę, potem wy­
jętym z n i e j , rany się zasinarowują i sadzą się 
w  ziemię. W  d rug im  przypadku mamy już radę 
wyżej podaną, g d z ie  mowa o podobnem  zdarzeniu

P om arańcze i  c y tr y n y ,
N ależa także do drzewek wazonowych, w ięc 

o n ich  pomówić tu najstosowniej.
Najlepie j jest pomarańcze i cytryny z ziarnek 

sadzić; ziarnka sadzi się świeże. W e  W ło sz e c h  
sadzą te  drzewa w ziemi ciężkiej glinkowatej, 
pod  "naszą strefą w takiejby się n ie udały , lecz 
trzeba  je  sadzić w z i e m i , która dla karłów wa­
zonowych przeznaczona. Najlepie j sadzić te 
ziarnka w  Lutym lub M arcu w wazonach , i 
z wazonami w gnój wstawić. Gdy mają grubość 
piórka , czas je przesadzić. Przesadzać je  naj­
lepiej w d ług ie  małe w azony; w  każdy takowy 
sadzić po jednein drzewku. Poki niezaczną rość 
niedopuścić im powietrza. N a drugą wiosnę 
znacznie podrosną ; przesadzając je w tedy, trzeba 
przyciąć korzeni.

Pom arańcze i cytryny uszlachcają się tem i 
samemi sposobami co i inne drzewa. Oknlizantki 
sporzej rosną. S zczepione w p ień  p rędzej rodzą. 
Ale za to szczepione n ie  są tak zdrow e i n ie -  
trwają tak d ługo jak okulizy i kopulizantki. J a -  
kimbadż sposobem uszlachciły  s ię ,  t rzeba  je 
wziąć" do in sp e k tu , aby zaczęły pędzić . Gdy 
oczka zaczną rosnąć w  okulizach , dzik ie  drzewo 
ucina się jak powszechnie. O bwiązanie , gdy już 
n ie  p o trzebne  , zdiąć należy. W" inspekcie stać 
mają póki d o b rze  n ie  popędzą.  Ale tam trzeba 
je już przyzwyczajać do wolnego  powietrza i 
pilnow ać, aby n iedopuścić  rość dzikiemu drzewu.

N ie  często, ale obficie należy je podlewać. 
P rzy  podlew aniu  mieć w zgląd na porę  i czas, 
bo stojące w wazonach pomarańcze i cytryny, 
gdy w iatry suche , częściej trzeba podlew ać jak 
inne drzewa. W  Maju pomarańczowe drzewa 
można podlewać następującą mieszaniną; wziąć 
Część krwi bydlęcej , część g ncjju ow czego  i tyle 
op iłow in  rogu  , to, jak się wyżej rzek ło  do p o d ­
lania usposobić.

Gdy korzenie pomarańcz i cytryn , tak się 
rozkrzew iły ,  że cały wazon zajmują, t rzeba  drzewka 
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(dobyć, k o rzen ie  d ług ie  skaleczone i słabe, p rz y ­
ciąć  i maścią za sm a ro w a ć ; p rzycinać bardzo  
m ało  należy. P om arańcze i cytryny to  mają do 
s i e b i e , iż po trzebują  pew nego  s topnia ciepła, 
by  rosły. Gdy p rz e z  brak  tego  , zastanawiają 
się  w wzroście i w  padają w  tę  s ła b o ść , że o- 
nym liście żó łkną ;  w ięc przen ieść  je  do 
c iep łego  inspektu , aby znow u rosły. Dwanaście 
stopni ciepła p o d łu g  c iep łom ierza  Reaumura , do 
ic h  wzrostu  dostateczne. T e  gatunki d rzew  mają 
właściwe sobie choroby.

Najczęstszą jest : żo łknienie liści , która p o ­
chodzi ze  zbytnej w ilgoci,  gdy  są w stanie spo­
k o ju ,  to jest gdy  n ie  ro sną ;  wtedy trzeba  je 
ba rdzo  oszczędnie podlewać. P o tem  wyjąć drzewko 
z wazonu i  otrząść z iem ię z k o r z e n ia ; pokaże 
się zgnilizna w k o rz e n iu ,  odciąć tę  część nad­
gn iłą  a stosownie do tego  obcięcia i koronę u- 
k ro c ić ;  poczem  wziąć lekką z piaskiem rzecznym  
zmieszaną z iem ię ,  p rzesadzić  w wazon, ale w taki, 
by  się tylko zmieścić m ogły  i w inspekt wsadzić.

P om arańcze  i cytryny można także z liście 
rozmnażać , a to tym sposobem :

W  Czerwcu obrywa się listek z szypułką, 
z którą się naddz ie ra  n ieco  k o r y , wsadza do 
ważona i w  inspekt wstawia. Inspekt się zaciem ­
nia ku w ieczorow i i wpuszcza się w olne pow ie­
t r z e ;  liść g n i je ,  ale koło n iego  pokazuje się 
coś kształtem do szpilki sosnowej podobne, z któ­
rej wyrasta drzewo. Liść trzeba  tak g łęboko  
w sadz ić ,  aby go tylko na pó ł cala w idzieć można. 
M ło d e  drzewko dwa lata w  tym wazonie stać 
p o w in n o ; poczem  się trzec iego  roku  przesadza. 
Korzyść z takowego sadzenia ta, że takowe d rz e ­
wko n ie  po trzebują  więcej u sz lach cen ia , jeżli 
rozum ie  się, gałązka z sz lachetnego drzewa wzięta 
b y ła ,  i ta także ,  że pom arańcze i cytryny, rosną 
jak topo le  w m iotłę ,  i że w koronie  owoc rodzą.

W inograd w  wazonach chodować.
Chcąc, aby winograd owoc wydał w w azo­

n ie  , trzeba  takie gatunki .wybierać do wazonów, 
k tó re  z natury n ie bardzo w drzewa pędzą. Do 
wazonów  najzdatniejsze następujące g a tu n k i : n ie ­
biesk i tokajski,  wcześny M ohrle in  i Tuładel.

W in o g ra d  przeznaczony do wazonów , po ­
winien  być z takich wyprowadzony prętów , które 
mają oczka blisko siebie. Poczem  poucinać pa­
tyczki na 4 i ^ calów i zwykłym sposobem po- 
posadzać w og ro d z ie  , tak , by najwyższe oczko 
jak najcieniej okryte było  ziemią. W  jesieni tego 
samego roku wydobyć je i wsadzić w tak ma­
leńkie w azo n y ,  aby się tylko korzonek p rzy ­
zw oic ie  zmieścił. D la tego nie dob rze  czekać, 
z p rzesadzeniem  do w io sn y , bo  poziom o leżące 
k rza k i , ła twoby mogły być od m rozu  uszkodzone.

Kto niema swego ogrodu  łatwiej jak d rzew ko 
w inograd  w pokoju krzewić może , bo tu patyczki 
p rędze j  jak na woluem pow ie trzu  korzen i d o ­
staną. W  takim przypadkn niech w e ź m ie ,  małe 
pod ługow ate  wazony i w nich s a d z i , najwyższe 
oczka dosyć jest ziemią tylko przypruszyć. T e  
patyczki czyli ab leg ry  , trzeba  zawsze w ilgo tn ie  
utrzymywać. Także można patyczki w wode 
w ło ży ć ,  niech tam póty s to ją ,  póki nie zaczna 
p ę d z i ć ,  a wtedy je  ostrożnie sadzić. Ale naj­
wyższe o c z k o , pow inno  nad wodą wystawać. Co 
roczn ie  w inogradow i dawać większe w azony, a 
na wiosnę , dwa lub trzy  zaś najwięcej p rę tó w  
zostawiać. Co roku , póki n ie staną się silnemi, 
do dwóch oczek przyciąć. Gdy już są silne, 
jeden  p rę t  przyciąć na sześć a drugi na dwa cale’ 
Gdy winograd p rzyszed ł do rodzajności, postawić 
go  na miejscu do słońca wystawionem. W in o -  
g rad  pow in ien  być raczej sucho jak mokro u trzy­
mywany; ale skrapionem być lu b i ,  bo  skrapianie 
dla n iego pożyteczne. W szystk ie  n iepo trzebne  
rzuty, skoro się okażą w ciągu lata, powinny być 
ob e rw an e ;  na ko rzeń  kłaść p rzegn i ły  gnój, 
przykrywając nim pow ierzchnią  ważona , dajemy 
krzakowi pożywienie .  Na wiosnę trzeba te  wa­
zony na noc p rzed  mrozami p rzechow yw ać, także 
i w tedy gdy mokro i zimno.

W  okolicach gdz ie  zajmują się uprawa wino- 
gradu, n ie  starają się w wazonach mieć winnćj maci­
cy, bo  mają sposób łatwićjszy prowadzenia w oknach 
p ięknych krzaków z gronam i,  a to tym sposobem -

Na wiosnę gdy zaczynają obcinać winograd! 
wybierają m łode p rzeszłoroczne odrostki T e  n ie  
obcinają zwykłym sposobem , lecz na każdej na­
cinają p rę t  do 4 i 6 calów. Po tem  biorą wazon 
z bardzo  w ielk im  o tw o re m ,  p rz e z  n iego p rze  
ciągają owe pręty , po tem  posuwaja wazon abv 
najniższy guzik, był w rów ni z b rzeg iem  ważona 
Gdy już obrane miejsce gdz ie  wazon stać ma 
trzeba  go mocno u s tanow ić , aby nim wiatry nie! 
chw ia ły ;  bo od tego, aby stał mocno, zależy skutek 
pomyślny. Gdy się to z ro b i ło  nasypać wazon 
ziemią , p rę t  w inogradu  w środek naprow adzić ,  
wazon dobrą ziemią napełnić i tę udeptać. J e ż l i  
niema deszczu , t rzeba  wazon codziennie  woda 
podlewać. P r ę t  b ie rz e  z pnia p o ż y w ie n ie , a że 
jest ziemią o toczony ,  puszcza w wazonie korze ­
n ie  , co sk u tk u je , że p rę ty  będą silne i grona 
piękne. Aby zaś w korzen ien ie  p rędzej nastą­
p iło  , trzeba ów wazon zawsze wilgotno u trzy­
mywać. N iek tórzy  robią w pręc ie  w wazonie 
prowadzonym  zac ięc ie ,  jak rob im y p rzy  ab leg ie-  
row aniu  goździków. Gdy ‘w jesieni zaczynaja 
grona do jrzew ać,  uciąć p rę t  pod wazonem ró- 
wniusienko , żeby nic z n iego nie wystawało
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O g r ó d  g o s p o d a r s k i .

W i n o  p o r z e c z k o w e .
Ze porzyczki najbliższy mają stosunek zw in o -  

gradein , przekonywa nas kształt ich  ow ocu ,  p o ­
dobny do w in o g r a d u , w którym podobnie  jest 
w iele  soku. P an i E ze l in  mówi z doświadczenia, 
iż gdy się postąpi w ed ług  jej p rzep isu  z sokiem 
p o rzyczkow yin , a szczególnie dopilnuje się aby 
proces wyburzenia p rze z  nią w skazany , p rzy ­
zw oic ie  się o d b y ł ,  wino porzyczkow e tak będzie  
d o b re  jak wino M adera , w niczem  mu nie u- 
stępując.

T o  tylko temu winowi zarzucić można , ze 
w ie le  cukru p o t r z e b u je , jest k o s to w n e , ale też 
i p raw dziw e wino M adera n ie  jest tanie.

Miasto cu k ru ,  można użyć syropu z kartofli 
i z gruszek, to juz koszt będz ie  mniejszy; bo ten 
można w domu robić. Ktoby się b rzy d z i ł  czy­
ścić ów syróp krwią bydlęcą, n iech  jej n ie  b ierze. 
Pan i E ze l in  mów i z doświaczenia , że p ięć  b iał-  
ków z jaj z zimnym syropem ubite  na pianę, 
tenże sam skutek robią. Także można użyć ry­
b iego  k a r u k u , tego dwa łóty w funcie wody 
zgotowane i r o z b i t e , wyczyszczą sto funtów sy­
ropu  gruszkowego.

T o  wino tak się r o b i :  Obiera ją  się z szy- 
pu łek  do jrza le  p o r z e c z k i , gniotą drewnianym 
tłuczkiem  i sok wyciska się w prasach. I le  soku 
jest w y c iśn ionego , tyle dodać wody i zostawić 
p rz e z  noc w  piwnicy. Następującego dnia p rze -  
ł ił trować p rze z  sukno , aby czysty sok sp łyną ł ,  
inentów n iepo trzeba  w puszczać. Na każdy funt 
tego s o k u , b ie rz e  sie pó ł  funta cukru lub też 
tyle s y r o p u , który niema mieć żadnej odrazy, 
sypie się i miesza łopatką drewniąną , aby się 
cukier  roszed ł.  Gdy się to stało , znow u cedzi 
się p rze z  sukno i spuszcza w  baryłkę. J e ż l i  
ch cem y , można baryłkę wykadzić kwiatem lub 
gałką muszkatołową..  Baryłka powinna być n ie  
d o p e łn io n a ; wstawić ją należy do p iw n ic y , co 
ma 5 do 8 stopni tem pera tu ry ,  niezatykać i zo ­
stawić spokojnie. Zaraz na zajutrz zacznie się 
b u rz e n ie ;  wtedy re to r tę  Pana Hauslera nałożyć, 
po 4 j 5 i 6 tygodniach ustaje burzenie ,  poczein 
zaszpuntować bary łkę ,  dolawszy ją tym samym 
sokiem , który trzeba mieć pod ręką i zostawić 
sześć miesięcy w  spokoju. P o  tych^ ściągnąć 
wino do  picia go tow e w butelki.  J e ż l i  bu rze ­
nie n ie  ukończyło s i ę , trzeba butelki p rzed  na­
laniem , wódką francuską popłókać , nalane kor­
kami d o b rze  zatkać i smołą zalać. Lecz gdy 
nastąpi pora kwitnienia porzyczek, to wino w b u ­
telkach rob ić  zacznie. T rzeba  je wtedy po od-

tykać , gdyż porozsadzn butelki. Tym sposobem 
można rob ić  wino z n iedo jrza łego  agrestu i 
z kwaśnych wiszeń.

Jak uzyć zm arzniętego owocu.
Można z n iego mieć wódkę : Utłuc go, p rzy ­

lać wody g o rą c e j , jak się na zac ier  r o b i , zadać 
d rożdżam i,  gdy w y ro b i ,  p rzepędz ić  na witkę i 
na wódkę.

Także można z n iego i p iw o r o b ić ,  tym 
sposobem ; U t łu ć ,  nalać w odą,  g o tow ać ,  dodać 
trzecią  część chm ielu  i z nim półtory godziny 
ciągle znowu g o to w a ć , potem  wylać na kilsztok, 
zadać d r o ż d ż y , n iech  wyrobi.

Sposób robienia cukru z moszczu owocowego.
T en  sposób w gazecie frauendorfskiej og ło ­

sił, ty lekroć wspominany w te m  piśmie P. F ischer,  
mówiąc : M nogie  rozmnażanie drzew  owocowych, 
a zatem następująca obfitość o w o c ó w , k tórych 
mnóstwo pozostaje od spożycia dom ow ego, sp ro ­
wadziło  na m y ś l , rob ien ia  z nich  win, o których 
dzie ło  Hayslera najdokładniejsze podaje przepisy. 
Dalej przyszło  i to no m y ś l , aby z nich rob ić  
cukier  , który następującym sposobem , ła two sie 
bardzo  rob i :

Zbierać  w jesieni d o b r e ,  t r w a łe ,  soczyste 
i  s łodkie gatunki o w o c ó w , sz c z e g ó ln ie , jabłka 
i gruszki. T e  t rzeba  p rzechow ać w suchem 
chłodnein  i p rzew iew nem  miejscu do mrozów. 
Gdy te  nastają, krają się o w o c e , w  stępach tłuką 
i wyciskają, wyciśnięty moszcz p rze lew a się 
w  drewniane naczynia , wystawia na noc na silne 
m r o z y ,  aby moszcz mocno zam arz ł;  woda tylko 
wtedy zam arza; lód wciąga w s ieb ie  wodne i 
kwaśne cz ę ś c i ,  które marzną. Tylko treść cu­
krowa pozostaje w stanie płynnym. W te d y  spu­
szcza się p łyn ;  gdy n ie  zu pe łn ie  z g ę ś n ia ł , je ­
szcze się raz na m róz w ystaw ia ; gdy już dosta­
tecznie  p rzez  wym arznienie części wodnych, gęsty, 
b ie rz e  się na r a d i e , na żarze zwolna paruje i 
tężeje i schnie, p rzy  której operacyi,  zawsze go 
mieszać potrzeba.  P oczem  trzeba  go na suchym 
pow ie trzu  zupe łn ie  dosuszyć i krystalizować. ( J a ­
kim się to sposobem  ro b i  w  późniejszych nu ­
merach będ z ie  udzielona wiadomość.)

Ten sp o só b ,  przygotowania syropu i cukru 
z w a z o n ó w , jest bardzo  łatwy i t a n i , każdy 
właściciel sadów , szczególnie  w  zimnej strefie , 
inoze go z łatwością sam rob ić ;  n ie po trzebu je  
d r z e w a ; w  zimie niema nagłych r o b o t , w ie le  
rąk p ró żn u je ,  które się z dziennej pracy u trzy ­
mują , w ięc miałyby robotę  i sposób do życia. 
Zaś ów lód od cukru odłączony , rozpuszczony, 
ponieważ ma w  sobie wiele części cukrowych, 
może być na wódkę przepędzony.
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P r z e c h o w y w a n i e  o w o c 6 w .
P oniew aż owoce tak są ważną gałęz ią  g o ­

spodarstwa dom o w eg o ,  a m nogie ich zbiory, 
rob ią  n ieraz k łopo t g o s p o d a rz o w i , gdz ie  się 
z  niemi na zimę p o d z i e ć , szczególn ie  w m ie j­
scach , gdz ie  p iw nic  dobrych  m ieć n ie można, 
w ięc jeszcze jeden  sposób ,  przechowania owoców 
Zimą łatwy, podam y , p rz e z  który największa ich 
m nogość w małym przes tw orze  zmieścić sie może. 
S iedzen ie  b ieg u  natury, na tę myśl naprowadziło.

Cała sztuka zalezy na tein, aby organiczne czę­
ści owocu utrzymywać w śnie zimowym. Bo, jeżli 
p rzed w cześn ie  takowych siły ocuc im y,  powstanie 
po ru sze n ie  so k ó w , p rz e z  co traci sie na smaku. 
T o  ocknienie sprawują trzy  rz e c z y :  światło,
c iep ło  i w ilgoć. T rz eb a  więc takowym ow o­
com niedopuscić tychże przystępu, które chcemy 
p r z e z  zimę zachować w owym stanie.

N atura wskazuje nam jak tu postąpić. W i e le  
p lan t  i nasion przykrywa się na z i m ę , ziemią, 
l iśc iem  lub śniegiem. Częstokroć w  Lutym i 
w  M arcu znajdowano w śniegu i liściach jabłka 
tak św ie że ,  jak gdyby  z drzewa. T o  p rz e k o ­
n y w a ,  że na wolnem pow ie trzu  mogą p r z e ­
trw ać  zimę. T o  dośw iaczenie  p o tw ie r d z i ło ; zaś 
tak się rob i  :

P rz y  końcu Paźdz ie rn iku  pod  jakiem w iel-  
k iem  d rz e w e m ,  na miejscu w ysok ie in , gdz ie  
słońce n ie  d o c h o d z i , zb iera  się mnóstwo liści 
suchych, te  układa się g ru b em i warsztaini, a m ie ­
dzy  n iem i o w o c e ,  ta k ,  żeby jeden  nie dotykał 
się  d rug iego  ; daje się daszek dla ścieku wody. 
Tak zachowany owoc , u trzyma się do Marca, 
na tern miejscu. D o b rz e b y  b y ł o , żeby  te  m o­
g i ły  do koła snopkami były  obszy te ,  boby  śn ieg  
n ie  zab ija ł ,  ani wiatr  wyry wał l i ś c i , p rz e z  co- 
by  się w niektórych miejscach odkryły  ow o­
cow e warszty.

O urzęcie Jsa tis tin ctoria .
M ówiliśmy już wy2ćj 0 p lancie> co :est 

b a rdzo  ważnym artykułem i w  dom owem  g o ­
spodarstw ie i w h a n d lu , więc obszerniejsza o 
niej domiescić  wiadomość sądzimy być rzeczą 
po trzebną  dla czy te ln ików , chących sie zajać 
tą gałęzią p rzem ysłu  k ra jo w e g o :

U rzę t  najlepszy z L an g w e d o cy i , bo obficiej 
wydaje indykt. U rzęt dziko ro sn ąc y , nie wydaje 
tyle  farby, co p ie lęgnowany. P o trzebu je  dob rego  
mocno z gnojonego i od chwastów w olnego gruntn. 
Udaje się szczgólnie  w  nizinach marglowych i 
wapiennych. S ieje się na wiosnę i jesień ; w Marcu 
sieją nasienie jarego , ozimego przy  końcu Sierpnia 
siew następuje ; najlepiej zaś lub i nowinę, którą 
trzy  razy trzeba zorać. Urzęt jest planta dwu­

letnia trzeba ją p ierwej nam oczyć, żeby kiełki
puściła a p rędzej z e jd z ie ;  po dziesięciu  dniach 
zaczyna schodzie. Gdy roślina ma p ieć listków, 
należy ją op iec ;  p le w ien ie  kilka razy p rzed  ze ­
braniem liści powtarza s i ę ,  gdyż ta roślina po ­
t r z e b u je ,  aby czysto była utrzymana. L iście na 
leży zb ierać  gdy  p rzy jdz ie  do dojrzałości.  
W  N iem czech  zbierają l iś c ie ,  gdy  sie zaczna 
opuszczać i gdy ich k o lo r ,  zielono-niebieskawv 
zamienia się na b l a d o - z i e l o n y ;  inni zbieraja

gdy  o b "'iseą i wydają zapach mocny i 
o s t r y ; gdy  się ich b rzeg i  kolorem  fijoletowym 
zafarbują; gdy ko lor  liści zaczyna bieleć. Pan 
G uiber t  naucza ze liście urzętu co szesnaście 
dni obrywać należy. L iście  się obrywa palcami 
lub  obrzyna nożem ; n ie trzeba  p rzy  obrywaniu 
kaleczyc w ie rzchów  i boków. L iśc ie  t rze  sie na 
m ia z g ę ,  aby żyłki ro zg n ie ść ;  sok pod czas tar­
cia zb iera  się i nim się odwielża miazga w czasie 
fermentacyi. P rzygotow ana tym sposobem miazga 
wynosi się do s z o p y , mającej posadzkę kamienna 
g ła d k ą , co kolw iek pochyloną. Na niej znajduja 

splyw.T ’ S°k  d °  naczy” podstawionych

Na najwyższem miejscu p o s a d z k i , kładzie 
Się warzsta miazgi od t rzech  do p ięciu  stóp 
wysoko , aby i le  możności stwardniała “i b ije  sie 
g ru b em i polankami. Ferm entacyja następuję spie­
szna , massa się wzdyma i r o z p a d a , ° przyczćm 
odłącza się sok czarny ,  który do naczynia spływa, 
^ n i e k t ó r y c h  fabrykach ów sok Wypuszczają

W  czasie owej fermentacyi, po trzeba p iln ie  
rozpad liny  zarownywać i masse uryna albo sJkiem

Kliaf g ',Wydobytyjn, ^ ra p ia ć .P o  dwóch lub trzech  dniach dobrej  fermen 
tacyi , g n ie c ie  się znowu massa. G niecienie no 
w tarza się w  ciągu dwudziestu  lub  trzydziestu* 
dni kilka razy. W  przerw ach  czasu , miedzy tein 
wygniataniem, inassę kilka razy sokiem zwielżać 
rozpad liny  zagładzać i pow ierzchn ia  równać 
należy. 0

Częstokroć wylęga się w warsztach robactwo. 
W te d y  dla zniszczenia g o ,  przewracają się w ar­
sz ty ,  a gdyby  to nie p o m o g ło ,  p rzem iela  sie 
massa. P o  fermentacyi , massa może sie okazać 
n ie  dość jednostajną i zw ięzłą , czasem pokazują 
się w niej żyłki lis tkowe , w takim raz ie  po trzeba 
ją we młynie drugi raz utrzeć.

P o  tej ostatniej operacyi , można z massy 
wyrabiać gałki.  T e  gałki różnej są wielkości 
m ieć  powinny wew nątrz  ko lor  fijoletowy i p r z y ’ 
jemny zapach. J u ż  w gałkach jest zdatny do 
p rze d aży ;  lecz  go jeszcze można rafinować

Rozbijają się gałki, układają na cztery  stopy 
wysoko w warszty i polewają woda lub sokiem
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z liści urzetovvgcb^.r^4»6tce rozwija sie bardzo 
wiele ciepła i pa its^uje  gwałtowna fermentacyja.

Po ośiniu cfniach przewraca sie warszta, 
t a k , żeby to co na spodzie b y ło , na wierzch 
poszło , a wierzchnie spód zajęło. Skrapia się 
tym sposobem , a po kilku dniach przewraca się 
znowu ta warszta. To powtarza się kilka razy, 
póki urzęt nie przestanie farmentować i nie wy­
ziębnie. W tedy wszystkie cząstki roślinne i zwie­
rzęce są rozłożone, wyjąwszy indykt, który w takim 
stanie drożej płacą farbiarze, jak w owych gałkach.

f  D o ko ń c z e n ie  nas  tąp  i j

O g r ó d  k w i a t ó w  j .

Oset J r a n c u z k i ,
Carduus C asabone, w korzeniu trwały, 

kwitnie przez Czerwiec i Lipiec, ma kwiat pur­
purowy p iękny, trudno go i otulonego przezi­
mować ; z nasienia się łatwo mnoży.

M iko ła jek  s zw a jc a rsk i ,
E r in g iu m  a /p in u m ,  kwitnie przez Lipiec 

i Sierpień , jest z całej swojej rodziny najpię­
kniejszy. Cały rodzaj mikołajków kwitnący błę­
kitno , lubi grunt suchy, piasczysty a nadewszy- 
stko s łońce ; z korzenia się rozbiera.

G niazdeczko  g ł a d k i e ,
M olucella  la e v is , płanta jednoroczna, kwi­

tnie przez Lipiec i Sierpień. Chowana jest po 
ogrodach dla swojej szczególnej postaci, korona 
kwitnie biała, na spodzie mająca obszerny kielich, 
co jej daje postać gniazdeczka. Sieje się nasie­
nie na inspekcie , a gdy gorące lato , dojrzewa. 
Cała roślina melonem pachnie.

M lecz f r a n c u z k i ,
Sonchus p lu m ie r i , roślina w korzeni, 

trwała , kwitnie w jes ien i , ma kwiat spory nie­
bieski i w kląbach się dobrze wydaje.

Chaber h is zp a ń sk i ,
Centaurea S a lam anca ,  kwitnie od Lipca 

do W rześnia ,  kwiat ma purpurowy lub biały 
samotny, na kiełchu krótkie kolce.

B ła w a t  szw a jca rsk i ,
Cent, m o n ta n a , kwitnie od Czerwca do 

S ie rp n ia , ma kwiat wielki błękitny, do bławatu 
podobny.

Chaber s y b e ry jsk i ,
Cent, o r ie n ta l is , kwiat ma wielki, jasno- 

żółty kwitnie w Sierpniu.

Chaber p a c h n ą c y ,
Cent. amberboi,  z T u r c y i ;  ma kwiat duży, 

ślniący i pachniący.

Chaber p U m o w y ,
Cent. m o sc h a ta , planta jednoroczna , kwi­

tnie od Lipca do Października, ma kwiat pa­
chniący , biały.

Chaber ciemno p u r p u r o w y ,
Kwitnie w S ie rpn iu , ma kwiat duży ciemno 

purpurowy. Chabry pó łnocne , na każdym udają 
się g ru n c ie ; południowe, ciepłej potrzebują ziemi, 
są w korzeniu trw ałe ,  wyjąwszy piżmowy, i 
mnożą się z rozebrania.

P tasie  oczko b ło tn e ,
M yoso tis  p a lu s t r i s , kwitnie przez lato, 

w korzeniu t rw a łe , kwiat jego znany pod na­
zwiskiem niezapominajki.

Seledynow e jaskółcze g n ia zd o ,  
Chelidonium g la u cu m ,  planta w korzeniu 

trwała , kwitnie od Czerwca do Października, 
kwiat ma żółty , wielki samotny i przyjemny 
bardzo.

N aparsn ica  k a r m a z y n o w a ,
D ig i ta l is  p u r p u r e a , kwitnie od Lipca do 

W rześn ia ,  w korzeniu trwała, kwiat ma powie- 
rzchu amarantowy, wewnątrz biały ciemno na- 
krapiany. Ta roślina jest jedną z najpiękniej­
szych ozdob grzęd kwiatowych. Ta planta dru­
giego roku dopiero kwitnie.

JSaparśnica w łoska  ,
D ig ita l is fe r ru g in ea ,  ma kwiat obfity w dłu­

gich kłosach , rdzawego koloru. Celuje z p ię­
knej postaci; jest w korzeniu trwałą, kwitnie 
od Lipca do Września i rozbierać się daje.

JSaparsnica kroacka  p o m a r a ń c z o w a ,
, D ig . l e v ig a ta , ma koronę pomarańczowa, 

której spodnia warga żółtawa , z progami i żył­
kami purpurowemi.

N aparsn ica  h i s z p a ń s k a ,
D ig .  i a p s i , kwitnie od Lipca do Sierpnia, 

ma kwiat amarantowy z plamami krwistemi.

Z ó łw ik  b ia ły ,
Chelone a lb a ,  kwitnie przez W rzesień  i 

Październik, ma kwiat biały, w kłosach ułożony; 
grunt zaciemniony i wilgotny, jest właściwa 
dla niego ziemią.

Ż ó łw ik  p u rp u ro w y ,
O tymże samym czasie kw itn ie , z kwiatem 

różowo-purpurowym; ten gutunek bardzo piękny.



Ż ó łw ik  w o ło c h a ty ,
Chelone pu bescen s , ma Kwiat z biała pur­

purowy i jeszcze piękniejszy, kwitnie ojednymże  
czasie.

P szczeln ik  w ir g iń s k i , 
D racocephalum  v irg in ia n u m , kwitnie od 

Lipca do W rześn ia ,  ma kwiat różow y, albo 
cielisty wielki.

P szczeln ik  au stry jaek i ,
D raco . a u str ta cu tn , o tymże samym czasie 

kwitnie , ma kwiat z niebieska purpurowy.

P szczeln ik  w ie lk o k w ia to w y ,
Kwitnie w Lipcu, ma kwiat błękitny wielki.

 ̂T e  są w  korzeniu trwałe , maja przyjemny zapach 
i są piękny , kląby kwiatowe zdobią.

P szczeln ik  tu re c k i ,
D raco, m oldavicum  , kwitnie przez Czer­

w iec i Lipiec, jest plantą jednoroczną , ma kwiat 
błękitno purpurowy albo b ia ły , zapachu melissy.

M ęczn ik  rnexyk a ń s k i ,
Cenepodiurn am brosioides , planta jednoro­

czna, ma kwiat bardzo mały, ale przyjemnym zapa­
chem napełnia ogród, sieje się nasienie w inspekcie.

K a l e n d a r z  o g r  o do  wj~.

O d  3 o g o  L ipca  do  6 g o  Sierpnia .
. Ciągle okulizować. W ystrzegać sie obci­

nania tak jądrkowych jak i pestkowych drzew  
pierwsze z tego dostają gangreny, drugie ply- 
mema gummy. Teraz pora przygotować grunt 
pod szkołlu drzew r pod młodemi drzewami tego 
posadzonemi roku, wzruszać z iem ię i oczyszczacie  
z owadów; zbierają się nasiona ogrodowin ; wyjmują 
się cebu le ,  które dawniej n iedoszły;  ogórkom i 
melonom podkładają się kamienie; jeszcze sie sa­
dzi czerwona kapusta. Sadzą się w grunt cebulki 
i w Maju wyjęte , aby jeszcze nie które kwitły 
w jesieni, albo na wolnein powietrzu lub w  szklarni 
la k z e  wyjąć, skoro liść żó łkn ie ,  białe i inne 

lil ije, narcyzy, żonkille i frytylarie. Można flan- 
cowac laki i lewkonije ; siać dwuletnie planty • cen 
turyje groszek pachniacy, Calendule officinalis  
dzwonki, iberysę i na gruncie zimowe lewkonije’ 
które chcemy mieć na zimę. W  oranżeryi oku- 
iizują się cytryny i pomarańcze; na wcześnie 
okulizowanych , popuszcza sie obwiazka ; poma­
rańczom , które obficie zrodz iły ,  obrywać na­
leży nędzny owoc i  kwiat.

Opisanie d rzew a ,  mającego w  sobie truciznę, 
na wyspie Jaw a.

To drzewo w  malajskim języku nazywa się Bohun 
Upas. W iele o nie'm dawniej pisano rzeczy do wiary 
praw ie niepodobnych. Naoczny św iadek, w iary godny, 
to nam o nie'm p o d a je :

T o drzewo znajduje się na w yspie Jaw a o 27 mil 
od Batawii ; do koła otacza go wieniec gór i pagórków, 
zas ziemia w odległości mil piętnastu żadnej rośliny nie 
w y  aje. e wszech stron widok jest okropny. Trucizna 
tego rzewa jest żywica,  znajdująca się m iędzy drzewem 
, korą , która jak kampfora z drzewa wvstepu'je. Zbro­
dniarze na sm.erc skazani bywają po nia w ysćłan i, a gdy 
ją  przyniosą, juz są wolni od śm ierci; ostrze sńza ł nia 
sm arują. Cesarz Jaw y za sprzedaż tejże ma znaczne doi 
Chody. Dają im na tę żywice srebrna Inb szyldkretowa 
puszkę i razem przestrogi, , ak sob.ą postąpić maja. Najl 
ważniejszą przestrogą jest, aby szli z wiatrem. W  pewne'j 
odległości na drodze , gdzie w ydechy tego drzewa szkodzić 
nic m ogą, mieszka kapłan ich w ia ry ; w jego domu o- 
czekują pom yślnego dla siebie wiatru , ón ich przez na­
bożeństwo umacnia do p o d ró ży ; tu powszechnie czekaja 
ich krew ni, aby się z niemi na zawsze pożeguać.

Gdy chwila odejścia nadeszła, kapłan przywiązuje 
im szkórzany kaptur, co aż na piersi spada i daje sklanne 
okulary i rękawiczki skórzane. Kapłan i krzewni od­
prowadzają ich dwie mile drogi, wskazuje im pa»óreh 
który przeszedłszy dostają się nad rzeczkę, ktore'j biegem 
przybyw ają na owe miejsce o k ro p n e ; tu się żegnają. Koło

tego drzewa stoi kilka m łodych jego odrostków ■
tam żadnej żywej is to ty , ’rybek nawet w T zćee  n"  
Z bierający , gdy się do tego drzewa przybliża oh ™8, 
sobie głowy , c ia ło , aby się nie dostaL  żadna 
spływająca na te części, boby zaraz trupem  palbi %  p a 
tego drzewa sprawia odurzenie. Kto ie s tlien d  paC,‘ 
w tćj gummie zatru ta , najpierwej dostaic ,  7  ?
drżenia po całem ciele, po którem zara, ś awr.o tu > P °‘c<n 

S trzały , tą żyw iej zatrme wleh, W 0* '  
zbawiły życia, bo na nią niema dotąd ż a d n e ^ Ł t C

P l a n t a  s e n s i t i o a .
Nasienie tej osobliwszej p lan ty , które do z 

wego ma wielkie podobieństw o, przywieźli do F ,  
kapucyni z Indyjów  zachodnich, gdzieliawracali niew ifrnych7 
Nasienie posiane, zostaje dwa miesiące w ziem i T a  
p  ymonym tym  czasie, pokazują sie dwa podługSwate 
h th .,. zp o sro d  nich wyskakuje bardzo delikJtny pioneT  
który w ośmiu dniach wydaje ośm listków z t ych 
trzy z obu boków są na p ionku , zaś dwa na s a m J, 
wierzchu. Skoro się co dotknie jakiego listka, rusza U l  
zwija a za nim wszystkie inne. Dotykający Sje m . i j  
dostrzegają dwojakiego poruszenia, przez pierw sze Ik.u 
ściągają się, przez drugie, kładą się na ziemie, gdzie’nrzoJ 
kwadrans leżą i znowu sie nieznacznie podnoszą P 
chodzie słońca, zaraz ta planta zamyka swoje l is lk f i  
kładzie się jak gdyby spac isc m iały.

N ajw iększy orzech w łosk i ,
M oże na świecie , jest ten, co się znaidm„ ... t/ 

we wsi Kieknais, który w dobrych lecirrl, 'K ry m ie ,  
dziesiąt do sto dwudziestu tysięcy o rz c i,’-W7 e ,05m" 
właściciel bierze 480 rubli m iednyćh. ° W ’ Za ° rc

W ydaw ca A l e x a n d e r  G a j e c k i .  —  Drukiem P i l l e r o w s k i m .


